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Z Tymczasowej Rafy Wojewódzkiej 
,1, -KaíOW,ce’ dïlia.1A8J 2?' (PAT-) Dwunaste posie- P. Radca' Caspary, naczelnik Wydziału Rolnictw 
dzenæ 'yinczas°wej Rady Wojewódzkiej z dnia 1. sier- referował o stanie rpzejmowania domen państwowyc

CEBED

w rozpo- 
urzędowe 
sierpnia.

P. Radca' Caspary, naczelnik Wydziału Rolnictwa, 
referował o stanie rpzejmowania domen państwowych 
na G. Śląsku. Zarząd domen należy wprawdzie do 
kompetencji Rządu Centralnego, szło atoli o to, aby 
Tymczasowa Rada Województwa była poinformowana 
o stanie tej sprawy. Wybrano dwóch członków z łona 
Tymcz. R. Wojew. do Komisji Wydzierżawienia domen. 
Dalej przyjęto wniosek p. Kupilasa o wezwanie Rządu 
Centralnego, aby ustanowił urzędową instancję osadni­
czą w Województwie Śląskiem,, której zadaniem było­
by regulacja ewentl. parcelacji i nowych osadnictw.

Starszy Radca Województwa p. Dr. Włodzimierz 
Dąbrowski referował następnie o projekcie rozporzą­
dzenia w przedmiocie utworzenia Wojewódzkiego Są­
du Administracyjnego, oraz o projekcie rozporządze- 
w przedmiocie uzupełnienia rozporządzenia dotyczące­
go zakazu wywozu artykułów pierwszej potrzeby z czę­
ści górnośląskiej Województwa Śląskiego do Niemiec.

Po krótkiej dyskusji obydwa przedłożenia przyjęto.
Ostatni punkt porządku obrad: Wnioski i interpe­

lacje. załatwiono szybko.
Najważniejsza tu była sprawa uchodźców, o któ­

rej mówił p. adwokat Wolny. Uchodźcy mają być spi­
sani, warunki powrotu zbadane, i powrót uchodźców 
ułatwiony i zabezpieczony. W tym celu potrzebną jest 
pomoc Województwa, którą przyrzeczone.

O godzinie 2% po południu p. Wojewoda Rymer 
zakończył posiedzenie.

Zrzeszenie Ewangielików»Polaków.
Będąc dalece w myślach nawet od jakiejkolwiek 

propagandy, o co zdaje się, nas i nikt posądzić nie mo­
że, stojąc jedynie na gruncie państwowości polskiej, 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę na naszych współbra­
ci ewangelików na odezwę Zrzeczenia Ewangelików 
Polaków, mającęgo swa siedzibę w Warszawie.

Środa, dnia 2. sierpnia 1022. >
■ ----------- - - —.. -

pnia 1922 r.
P. Wojewoda Rymer zagaił posiedzenie o godzinie 

10% przed południem i odczytał porządek obrad, po­
rządek obrad ,poczem odczytano i przyjęto protokół z 
poprzedniego posiedzenia.

Naczelnik Wydz. Skarbowego p. Pawlita refero­
wał o wyznaczenie kredytu w wysokości 1.000.000 mk. 
n’em. na częściową przebudowę i urządzenie budynku 
b Komendy Obwodowej w Katowicach przy ul. Em­
my, na powiększenie wydziału Skarbowego. Żądany 
kredyt uchwalono.

P. Radca Dr. Białek z Wydz. Skarbowego referuje 
o potrzebie rozwinięcia agend Pocztowej Kasy Oszcze- 
dnośc.owej na obszarze województwa Śląskiego. W 
dyskusji wyłoniły się pewne wątpliwości, wskutek któ­
rych przekazano tę sprawę Komisji Budżetowej, celem 
bliższego rozpatrzenia ze współudziałem rzeczoznaw­
ców.

Następnie st. Radca p. Pawlita referował o projek­
cie rozporządzenia w przedmiocie tymczasowego poda­
tku dochodowego za rok 1922. Zanim cały podatek 
dochodowy będzie obliczony, rozłożony i ściągnięty, 
gminy i miasta mogą się znaleść w krytycznym położe­
niu. Uchwalono tymczasowy podatek wedle wymiaru 
z roku 1919, wraz z dodatkiem wynoszącym 500 proc., 
czyli że suma podatku z roku 1919 będzie 6-krotnie po­
większona. co wobec spadku waluty nie osiąga wysoko­
ści efektywnego opodatkowania z 1919 r.

Polska dzisiejsza.
Po tytułem „Poland of to-day“ wyszła w Chicago 

broszura, będąca przedrukiem artykułów, ogłoszonych 
poprzednio w wielce poczytanej „The Chicago Tribune“ 
a zawierających poważne i wszechstronne zestawienia 
dzisiejszego stanu rzeczy w Polsce. Autor, p. Edward 
Przybysz, wiee-prezydent „The Northwestern Trust and 
Sazings Bank“ w Chicago a więc bhski współpraco­
wnik p. Smulskiego, bawił przez czas dłuższy w Polsce 
i miał sposobność, poznać nietylko to jak rzeczy stoją, 
lecz, co ważniejsze, w jakim kierunku idą, i zużytkował 
to w swej publikaqi. Wskutek tego jest broszura nie­
tylko doskonałem źródłem informacji dla przeciętnego 
amerykańskiego czytelnika, lecz jest w stanie zaintereso- 
wać przemysłowca i kupca, któryby chciał nawiązać z 
naszym krajem stosunki handlowe, lub też inwestować 
w nim kapitał przemysłowy.

Zaczyna od dominującego swym znaczeniem v 
Polsce rolnictwa i podnosi sprawność z jaką Polska do­
prowadziła napowrót do stanu uprawy swoje przeszło 
3 miljony hektarów odłogów, pozostałych jako skutek 
wojny i jak, wskutek tego zbiory 1921 r. dały nie tylko 
już chleb, ziemniaki, cukier dla całej ludności kraju, lecz 
pozostawiły dość znaczną ilość produktów rolnych na 
wywóz.

Przechodząc do spraw przemysłowych, p. Przy­
bysz, pisze iż na podstawie własnych spostrzeżeń skłon­
ny jest przypuszczać, że mając cztery ściany, pół dachu, 
połowę zrujnowanej maszyny i kuźnię, — Polak potra­
fi urządzić w tem fabrykę i prowadzić ją z zyskiem“. — 
Następuje przegląd sieci kolejowej, połączeń, prowa­
dzących przez Polskę i warunków podróżowania, dalej 
wiadomości o organizacjach i prądach nurtujących te 
sfery, przyczem autor zwraca uwagę na stosunkowo 
łagodny przebieg konfliktów ekonomicznych w poró­
wnaniu do tego rodzaju walk zagranicą, a zwłaszcza w 
Ameryce.

Osobny rozdział poświęcony jest szkolnictwu, po- 
czem w następnym artykule zebrane są fakty, zaprze­
czające rozpowszechnionej opinji o nas, jako o burzy­
cielach pokoju ‘ udowadniające, że przeciwnie, Polska 
nietylko teoretycznie uważa ze swój obowiązek współ­
działać w ustaleniu się stosunków na wschodzie Euro­
py. lecz istotnie do tej stabilizacji swą pokojową polity­
ką w wysokim stopniu się przyczynia. Polska pragnie 
żyć w zgodzie nawet ze swemi wrogami i dochodzi do 
tego, ponosząc niejednokrotnie ofiary ze cwych intere­
sów.

Czy Amerykanie mogą prowadzić interesy z Pol­
ską i jaki jest możliwy sposób pokrywania rachunków? 
To pytanie, powiada autor, było mu często zadawane. 
Odpowiada więc na nie.

„Ameryka może prowadzić z Polską interesy, jeżeli 
zastosuje metodę wchodzenia przez drzwi, a nie przez 
okna na drugiem piętrze. Powinna do Polski przysyłać 
kupców, nie zaś blagierów bez kwalifikacyj“. Dotych­
czas przy wyborze kierowano się często względami ję. 
zykowemi, lecz lepiej przysyłać fachowca, mówiącego 
tylko po angielsku, niż paplającego po niemiecku czy 
francusku blagiera. Dobry kupiec jest tem potrzebniej­
szy, iż wskutek wahań kursu marki kupiec polski jest 
bardzo ostrożny w zakupach, a nie jest bynajmniej w 
tem położeniu, żeby musiał kupować pierwsz; lepszy 
pokazany mu towar.

Mniejsze transakcje można przeprowadzić za go 
tówkę, przy większych musi być ofiarowany kredyt. 
Kredytem operują Anglicy i Niemcy i dlatego np. ba­
wełna amerykańska przechodzi przez ich ręce, zanim 
dostanie się do fabryk polskich.“

Gaćinet Nowaka przedstawia się.
Warszawa, 1. 8. Jutro w południe odbędzie 

się pierwsze posiedzenie Rady Ministrów nowego ga­
binetu. Prezes ministrów Nowak odczyta treść de­
klaracji, kfó"Ę wynow:e na plenarnem posiedzeniu Sej­
mu we czwartek. Jutro nowy gabinet przedstawi 
się Naczeliikowi Państwa.

Warszawa, dnia 1. 8. (PAT). Gremium urzędni­
ków, Prezydjum Ministrów pożegnało dziś w południe 
ustępującego Prezydenta Ministrów p. Artura Śbwiń- 
fekiego. Wimieniu zebranych przemówił Dyr. Depar­
tamentu p. Lechowicz.

žale prawicy.
Warszawa, 1. 8. (A. W.) Prasaprawicowa 

wymawia Klubowi Pracy Konstytucyjne], że obalił 
gabinet Korfantego a'teraz žvruje gabinet właściwie 
lewicowy, 'któruuu prze ćfmiesiącem wypowiedział 
wojnę.

Podwyższenie opłat za czynności urzędowe 
w Polsce.

Warszawa, 1. 8. (A. W.) Ministerjum Prze­
mysłu i Handlu 'dekretem o miarach postanowiło, 
aby wszystkie stawki opłat wymienionych 
Rządzeniu z dnia 30 maja za czynności 
podnieść o 50 procqpf począwszy bd 1

Na coś się zanosi.
Malta, 1. 8. 'Havas — Pat.) Eskadra krążo- 

iWnikó wpo ^dowództwem kontr-admirďla Tinohitt, 
stojąca w pobFżu Sardynji, po połączeniu z dru­
gą eskadrą, wiozącą pułk wojsk angielskich, stacjo­
nowanych na Malcie, wyruszyła w kierunku Konstan­
tynopola.

Generalny strejk w Włoszech.
Wiedeń, 1. 8. (Pat.1 „Neue Freie Pressé^' 'do­

nosi z Rzymu, że w całych północnych Włoszech 
tozpoczął się strejk generalny. Przebieg strejku jest 
spokojny. . f •

Spotkanie premierów ma zos'ać 
przyśpieszone.

Londyn, 1. 8. (Havas. — Pat.) Lloycj George 
przesłał Poincaremu odpowiedź na ostatnią jego notę 
w sprawie spotkania londyńskiego- Premier ajigiel- 

ski. pragnąc przyspieszyć dzień spotkania, propono­
wał dzień 7 bm. i aby narady ograniczone zostały 
wyłącznie 'do kwestji odszkodowań. Zapewniają, że 
Włochy UB.’Dja zośfaną zaproszone cfo wysiania 
swyefi przeds *awiciefi na konferencję fondynską.

Niemcy nie chcą.
Wiedeń, 1. 8. (PAT.) „Neue Freie Presse“ dono­

si, że odpowiedź rządu niemieckiego na notę francuską 
przesłaną została wczoraj do Paryża. Odpowiedź ma 
charakter odmowny.

Poincare odpowiada na notę niemiecką.
Paryż, 1. 8. (PAT.) (Havas.) — Poincare wy­

stosował pod adresem ambasadora niemieckiego w Pa­
ryżu pismo w sprawie noty niemieckiej z dnia 14. l‘pca 
br. Premjer poddaje krytyce tezę niemiecką dotyczącą 
płac kompenzacyjnych, dowodząc braku jej.uzasadnie­
nia. W kcńcu domaga się Poincare wykonania przez 
Niemcy układu z dnia 10-go czerwca 1921 r. zaznacza­
jąc przytem, że w razie gdyby żądane gwarancje nie zo­
stały przez Rząd Rzeszy udzielone w terminie wyzna­
czonym, środki przewidziane w tym wypadku musiały- 
by być niezwłocznie zastosowane.

Anglja chce długi zapłacić.
Londyn, 31. 7. (Pat.) Przywódca liberałów an- 

gielskicn lord Grey w mowie wygłoszonej w New 
Caste, dotyczącej politycznego programu Wielkiej 
Brytanji, oświadczył między inńemi: Jesteśmy dłużni 
znaczne sumy Stanom Zjednoczonym. Jeśli obecnie 
nie jesteśmy w możności pokrycia naszych zobowią­
zań ,winniśmy o tem zawiadomić Stany Zjednoczone, 
lecz jeżeli możemy zapłacić długi — a sądzę, że tak 
jest — wtenczas wskazanem jest uczynić to jaknaj- 
prędzej. Następną kwestją jest sprawa długów fran­
cuskich, włoskich i belgijskich w stosunku do Anglji. 
Jako przykład cytuję tu długi francuskie jako naj­
większe. Gdybyśmy zażądali, aby Francja je zapł- 
ciła jutro, v ówczas otrzymalib, śmy odpowiedź, że 
nie może ona tego uczynić, bo Niemcy nie płacą 
swych zobowiązań względem Francji. Jeśliby śmy 
spróbowali zobowiązać Francję do zapłaty, wtenczas 
wywołałoby to ze strony Francji presję w stosunku 
do Niemiec, kóreby wtenczas ogłosiło bankructwo, 
stalibyśmy się wtedy widzami katastrofy finansowej 
i krytycznej sytuacji dla Europy, która znalazłaby 
się w położei 'u jeszcze gorszem niż pb cnie,
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Jak wiadomo w Pańs“A le nassem są krecie oby­
wateli wyznań ewangelickich, j:k w Warszawie i Łodzi 
tek i u nas w cieszyńskim i pszczyńskiem, któ.zy pozo­
stawali wiernymi synami Państwa w no&orszych 
f asów, przeżywanych przez nas Polaków we wszyst­
kich trzech byłych zaborach.

Niejeden z malucieńkich przedstawia sobie jeszcze 
i dziaj tak mysli, że „prc.istant“ to trie Polak. Tak by­
ło w istocie w Prusech» ale nie w Polsce, ktć a, będ^c 
od wieków krajem tolerancyjnym, zdobyła sobie przy­
wiązanie synowskie wszystkich swoich obywatel* bez 
różnicy wyznania. A więc wiemy dobrze, że na Litwie 
mamy od wieków os*adłych tam Tatarów, którzy, po ar 
stawszy mahometami, należą także do t. zw. szlaciny 
zaściankowej polskiej i w niczem nie różnią się od resz­
ty Polaków, oprócz wyznania swego.

Nawet żydzi w wiekach ube^ych uważali Polskę 
jako swą Ojczyznę » krew za nią przelali (pułk Berka 
Joselowicza). Nie mniej i Polacy-Ewangelicy w histor- 
ji Polski zapisań się złotemi głoskami.

Wobec odrębności narodowość. ;wych, panujących 
w wyznaniach ewangelickich- zrozumiała jest chęć zrze­
szenia się naszych ewangelików pod sztandarem pań­
stwowości polskiej, i dlatego też uważamy za swój o- 
bowązck zwrócić uwagę rozsianych tu u nas na Śląsku 
Polaków-ewangelików na tę odezwę, którą poniżej po 
da jemy.

Inne pisma pclskie prosimy o przedruk.
A. H.

ODEZWA ZRZESZENI* EWANGELIKÓW-POLA- 
KÓW.

W Państwie Polskiem znajdują się nas* bracia 
współwyznawcy którzy, żyjąc zdała od wielkich środo­
wisk życia społecznego, potrzebują kultury i oświaty.

Protestanci w Polsce, w samem zaraniu r Jormacji 
odznaczyli się gorliwością w szerzeniu światła w ca­
łym ruchu umysłowym w 16. wieku.

I chwila obecna od nas, protestantów, tego same­
go wymaga; w czasach bov’'em powojennych każdy z 
nas do tego zbożnego dzieła rękę przyłożyć powinien.

Zrzeszenie Ev angelików-Polaków, majyc na celu 
Kulturalno-oświatową pracę wśród prctestancP-h mas 
ludowych, oraz cbronę interesów protestantyzmu pol­
skiego, pragnie skupić w sobte tych, wszystkich» którym 
powyższe zadanie i cele są drogie.

Dlatego też, Bracia Ewangelicy, popierajcie Zrze­
szenie Ewangelików-Polaków. Składajcie nań ofiary, a 
przede..’szystkiem zapisujcie się na członków.

Składka członkowska 1000 mk. polskich rocznie.
Ze rząd Zrzeszenia Ewangvfików-PchiHów.

Sakre'arjat Zrzeszenia: Warszawa, ul. Wspólna 45, 
m. 5. Skkdld i ofiary prosimy wplyać wprost łub do 
naszych pism, jak również załączamy dla ułatwien.a 
blankiety P. K. O. na wpłaty na konto czekowe nr. 4852.

Sprawa średnich szkół 
Eh-liia Król. ïliity

isazjnm, wyższa szkoła realna, liceum czyli wyższa 
szkoła Msfcj.

Bardzo ruchliwy i bezwzględny t .Deutscher Volks­
bund“ rozwija od pewnego czasu sza'ona agitację za 
niemiecką, szkołą mr 'ejszcśc'o\#ą. tak, że nawet tutejsi

MACIEJ WIERZBIŃSKI.

SZALONY ROK
Powiść hKJorycała z roka 1848.

(Ciąg dalszy)
Mierosławski podniós’ czoło wysoko, ale w bez­

radność gniótł kurczowo ręce splecione i miał uczucie 
oskarżonego przed kratki mi sądowemi. Wreszcie wy- 
rzekl dźw ęcznym, podbijającym org-.nem z pewnym 
patosem:

— Dopóki istnieje komitet, słuchać go nakży.
Skąd mu się wzięły na ustach te słowa, nie wie­

dział. Nie licowały z nim. Zdobił się w piórka zapar­
cia się siebie, uległość* dla komitetu, którego nier awi- 
dził. Lecz w tej chwili w słowach tych było źdźbło 
prawdy; jak każdy aktor przejmował się treścią frazesu 
zatracał świadom eść kłamst wa, poddawał się "urokowi 
dźwięku i lubował się w roi* ofiar komitetu.

Lecz umysły zbyt były wzburzone, by ukołysać się 
»em dały.

Naczelniku?... — krzyknął Esamán — Komitet da­
leko, nie zdaje sobie sprawy ze zraczrma zacz;pek pru­
skich. O? rzegam cię przed u*eglcśc*ą wobec tych za­
ślepionych. Nie gub sprawy?

— Skoro bój jest nieunikniony, zdrowy rozsądek 
teże ruszać na nieprzyjaciela — wtrącił Domański, a 
Blcchc’szewski, oficer o rycerskiej postawie, natarł:

— Wybiła goozina, w k.órej żołnierz winien pa­
miętać, że j_st obywatelem i mieć się na ostrożności, by 
fc władzą najwyższą do spółki n*e zguoił kraju. Pro­
wadź nas do boju! Ręczę ci pistoletem, że, skoro okrzy­
kniesz się wodzem naczelnym, całe wojsko stanie przy 
'obie. Nie ociągaj się!

Zmąciła s*ę twarz pana Ludwika. Wołali o czyn 
tołniersk*. pchali do ataku na regularne, dobrze uzbro­
jone pułki. Zanikły ambicje» wyjrzała słabość. Łzy za­
szkliły się w źrenicach histrjona, który mów*l patetycz­
nie:

— Panowie moi, widzicie, że dzień i noc pracuję... 
Je w tej chwili nienodobieństwem rzucać się na kolum­
ny pruskie. Żołnierz nasz prawie nagi.

znan: Polacy dostali przedłożoną kartkę zaopatrzoną w 
adres, zawód ojca, itd., który tylko miał podpisać 
deklarację, że domaga słę niemieckiej szkody ej szóści
Byl najwvžszy człs, że r< dzmy polskie zwróciły się do 
tutejszego komisarza rządowego , dla gimnazjum. ks. 
Schweinocha z prośbą o wyjaśnienia. Obywahlstwo 
tutejsze, tak polskie jak i niemieckie jest wdzięczne zato, 
jak się okazało na niedzielnym wiecu, że zwołał zebra­
nie rodzicó uczniów i uczennic śreu lich szkół na kić>- 
rym z miarodajnej strony zostały udzielone informacje. 
Ks. Schweinoch pized zagajeniem zebrania f "prosił do 
strłu dwóch ławników z polskiej, jak i dwcch z nie­
mieckiej strony. Następnie z umową genev”ką w ręku 
tłomaczył przepisy co do szkół śrt.lnich mianowicie co 
do szkół mniejszości (niem.). Gimnazjum lub szkoła 
realni będzie niemiecką, jeżeli do niej się zgłosi naj­
mniej 300 uczni, które, i ądać będą wykładu w języku 
niem. Jeżeli się zgłosi mniej, to tylko klasy będą mem. 
a potr/eba na to w klasach niższych po 30 uczni, w kla­
sach wyższych najmnej 20 uczn. Prawo do szkoły 
mniejszości (n em.) mają ci, którzy są obywatelami pań­
stwa p rskiego.

W dyskusji zabrał g los jako dawniejszy doradca po- 
wiatc wy p. Śkowroaek. Dla nas Ślązakó w — tak w y­
wodził — szkete średnia stanowiła środek dla lepszej 
przy szłośc* dzieci i dla nich sprawa spkolna miała tylko 
cel praktyczny. Górnik, który ciężko pracuje pod zie­
mią,‘hnmik, mozoli koło p;eców wysckich, tak samo 
nasz kupiec, rzemieślnik i urzędnik, dążyli do tego, aby 
dzieci ich łatwiej seine zdobyć mogli chleb i utrzyma, 
nie. Tym s*ę też tłómaczy że nawet rodzice rozmawiar 
jąc miedzy sobą po polsku, do dzieci przemawiali po 
niemiecku» bo szkoła była niemiecka jak i urzędnicy. To 
byfo v'tenczas, dziś sytuacja s*ę zmieniła, j>>ciągnięti 
jest granica — 'steśm" obywatelami pańsiwa polskie­
go, urzędy są po’skie, stanowiska i widoki są teraz po 
polskiej stronie. Tylko teh, który chce sobie poszukać 
chle * po niemieckiej stronie, mele wybrać szkolę nie­
miecką, cle wtenczas niech się l*czy z tan, że 'am nieuf­
nym okiem na “Jego patrzeć będą i siech się lie dz'V'i, 
jeżeli nosi luzwisko połsk i cechy Ślązaka, żc przy spo­
sobności jednak go wez’.va od: „Du PoHake?*

Nic mu nie pomoże, przysięganie, że jest Niemcem 
i marzenie o tern, że jego pradziadowie leżeli na skórzt 
niedźwiedziej i zawsze jeszcze jednego pozwolili. (Sie 
Tagen auf der Bärenhaut und tranken halt immer noch 
eins).

Pozafem konkurencja po tamtej stronie jest szalo­
na, tam się w warza coraz to większy proletariat inte­
ligencji. Ludz'e z wykształceniem akademick’ern, za­
bierała s*ę do zawodów praktycznych i pracują ciężko, 
ten stan jest również źroKem Izsifjszo napręża­
nia wewnętrznego Rzeszy niemieckiej.

Więc r iema co dzieci nasze tam posyłać, t :m mniej, 
że w Polsce wielki brak inteligencji, miejsca jeszcze dłu­
go n*e zajęte i to w chwili, gdy P siska dopiero zaczyna 
się rozw ijać. Popyt więc za siłami z wyższem wykształ­
ceniem będzie trwały.

Nie wystarczy zaś mieć w szkole niemieckiej parę 
godzin języka polskiego jak to np. w francuskim, an­
gielskim i hebrejskim, ale trzeba posiadać gruntowne 
i sys "i-tyczne ogólne wykształcenie polskie Lepiej jest 
že v Mniowie, którzy dotychczas uczęszczali do gimnaz­
jum niemiecki "go. podejmia się trudu związanego przej- 
SciCTn do gimnazjum polskiego» co potrwa tylko około 
pół roki*, jak gdyby potem po skończonych studiach

— Ale bitny... — wtrącił ktoś.
— Zimno więzi szeregowców w stodółkach — la- 

mento.vai szef.
— Dziś było ciepło.
— Brak koni, brak kułbak i moje szańce ruchome 

jeszcze nie gotowe. Wszystko idz*e nawspak, wbrew 
mym nadzi^ori, usiłowaniom niezmordowanym.

— Komitet zdradził zaufanie kraju —• krzyknął 
Krautliofer w gorączce i, zwracając się do d* iegacj*, do 
rzucił szyderczo: A .'/ueroslawski trzyma z komite­
tem.

Zanosiło się na burzę. Ale *ikiej burzy papiero­
wy generał stewiał czclo nieraz, ujarzmiał ją i — kie­
rował. Zmieni* taktykę: natarł na komitet» ^mieszał go 
z Llotem, jednając stucinczów poprlarną pk Jnką. Za- 
przysięgał na świętości*,1 że nie pragnie n*czego, jak tyl­
ko rozwiązania tego arecoagu cafandułów. Na tak 
przygotowany grunt rzucił /ten szeroki i frazes, jaLim 
sam s*ę upajał.

— Towarzysze broni — mówił — Plan mój tern 
zrczmnialszy, że i mego wyboru już niem «... Prusa :y 
przedzieleni są wstęgą Wariy, której naj7A'zięźley>ze 
przeprawy są w naszych rękach. Aby ich na kilka dni 
doszczętn*e rozerwać trzeba tylko krótki, ale jędrny o- 
pór stawić im na obu brz -gach razem, a potem raptem 
przerztic.ć całą moc naszą na mniej natarczywą ich po­
łowicę... Przy szczupłości i rozprężeniu zbrojni naszej 
musi my trzymać s*ę statecznie... odporu zaczepnego — 
wyrzekł z naciskiem i po pauzie, ar»ystycznemi podyk­
towanej względami,, ciągnął jeszcze: Do ręcznej za­
czepki gros obozów jest niechętne i n*ezdo!ne tak, że 
dla dokonania takiego zboru nierówno więcej liczę na 
napaść Prusaków aniżeli na wszystkie rozkazy, które 
ote) w tej chw*li przed waszemi oczyma rozpisuje Rusz- 
czew°ki.

Ruszczewski nie rozpisywał w tej chwili rozkazów 
do obozów; stał przy biurku, bez wielkiego przejęcia 
asystując przy tej rozprawie w*ecownej, nie pit rwszei. 
i jak sądzi“, nie ostatniej. Był to oczywiście tyko zwreł 
retoryczny pysznego mówcy, otwierający tamy nadziei 
bojowch.

mteli skoństatować, że we u alce o byt znajduj} i-ię przed 
przeszke darni, nie, lub bardzo trudno do przezwy *e- 
żenia. Strona polska będzie wtenczas tą, która nieuf­
nym okiem będzie na nich spoglądała i gruntowne nau­
czenie się język, polskiego w późniejszym wieku będzie 
o wiae trudniejszą.

Zaznaczać jeszcze wypada, że właśnie my ślązacy 
per-umiśmy się starać o gruntowną znajomość języka 
polskiego, bo tylko wtenczas wobec obywatela z War­
szawy, Poznania i Krakowa, staniemy na rónym stop­
niu i na to nam ślązakom są potrzebne polskie śreunie 
szkoły.

Z niemieckiej strony przemawiał nauczyciel rektor 
Wyroi. Kład., nacisk na to, aoy dzieci tutejsze także 
miel: prawo uczęszczać na wszechnicę niemiecką. Są­
dził, źe absolwenci szkól polskich tego prawa me rru.ją 
i byi zdania, że właśnte absolwenci tutejszych szkół 
mniejszości, zyskają to przed innemi, że na polskich 
i me ^ieckirfi v. Gzechnic: ch studjować mogą.

Ks. SchwJnoch jednak zwrócił mu uwagę na to, 
że dotychczas żaden minister n* ’xki nie wydał roz­
porządzenia, że np. Polakom nie wolno uczęszczać 
do wsźedłnic niemieck., byłoby to głupstwem, bo tego 
rodzaju układy są międzynarodowe. Z pośród zebra­
nych zwrócono uwagę, że nawet Chińczycy zwiedzają 
wszechnicę niemiecką.

P. Wyrtki cofnął wtenczas swoje twierdzenie i za­
dowolił się stwierdzić, że absclwentom szkół mniejszo­
ści jiemieclich) przy nano prawo dc, sh djo, 
wania na wszechnicach niemieckteh.

Wcbec tego, że według praw międzynarodowych 
i Polacy mają prawo tam studjować, z czego atcli nie 
będą mieli powodu korzystać z powodów iresztą bar­
dzo pre^łyr’, s koła mniejszości niemieckiej dla nas 
Ślązaków niema żednej -rartcści, — przeciwnie, jak wy­
wodzi p. Skowronek, Sianowi ona dla każd:-go ślązaka 
nawet Niemca największe ryzyko.

Nastąpił)' jeszcze hółkie zapytywania i < bjaś?'enia 
zt strony ks. Schweinocha, perzem zabrs 1 gtos kierow­
nik wiejskiej szkoły handlewej p. Baron.

Z raca on się w “zyku po’skim w serdecznych 
słowach do tej kategorji Ślązaków, którzy się dali prze­
straszyć przez „Deutscher Volksbund“ i wywodził, że 
właśnie w tej szkołę polskiej oczekują nauczyt ele Po­
lacy, SjHÓw. córki hidu śfastóego, o których wiedzą» że 
słabo i niech s atecznie władają językiem pi lskim, —- 
nie z u lasnej winy. Apelował mówca, żeby nie om” di 
tej szkoły polskiej, którrj doma« al się od datftaa, i któ1 
rej oczekiwali z takim utęskni' aiem. Wąjotnniał d 
miejskiej Szkole Handlowej i napominał rodziców, dd 
pcTyłania do niej właśnte w czasie gdy p^ Mi handel i 
prrnnycł i urzędy potrzebują i poszukiwują pracowni- 
kóv. biurowych.

Na końcu jaszcze p. Skowronek na zapytanie z nie­
mieckiej strony, które tndo poď ktowanj obawą żc 
dzieci początkujące, kióre nie znają wcale je^a pol­
skie/o będą" nw^y uczyć się w szkole polskiej, da* przy, 
kląć -woich Własnych dzieci, które w domu rozma-* iar 
jąc tylko po polsku, zaraz w pierwszym roku debrze 
zrozumiały vyklad w języku niemieckim, ho dzieci wła­
śnie w tym wieku fetwo się uczą, o ile są uzdolnione.

Z rego vynikáte, że dzieci niemieckie bez obawy 
mogą uczęszczać do średnich szkół polskich.

Wezwan.e.Ł’, aby walkę tą o ,,dusze“ prowadzić 
lojalnie i nawet po przyjacielsku, zamknął ks. Schwei­
noch ciekawe i licznie zw*edz?one zebranie.

Aż za dobrym mówcą był on dla żołnierzy; elo­
kwencja jego dśn*ewa% derutowała ich, ale nie pozo­
stawiała im ziarna, nie mówiła uatatecznie nic.

Jak Ewusia, słuchająca Orłowicza, myśleli sobie, 
że on sob*e coś myśleć musi, że wymyślił coś zgoła nad­
zwyczajnego — tak nadzwyczajnego, że nieuchwytnego 
dla prostaków. Wielki, ciśnięty im na karm frazes: 
„odpór zaczepny" niby to zadawalał ich poroszę, a je­
dnak niezupenie, bo w grunci » rzeczy nte wiedzieli, co 
oznacza przetfumaczeay na gwarę śmiertelnych hidz;.

Pułkownik Oborski, wielbiciel pana Ludwika, ob­
jął krytycznie cały zakreślony plan naczelnika i wma­
wiał w siebie, że jest to eksirakt genjalrej głowy, cho­
ciaż w pierwszej chwili robił on nań wrażenie... powie­
ściowe, fantastyczne. Bc cóż on to mów*ł? Przez kilka 
dni obozy „rozrywają doszczętnie“ nieprzyjaciela, sta­
wiają »Jcrótki ale jędrny" opór, a potem raptem prze­
rzucają się na mniej natarczy\,ą kolumn* pruską , 
Czyż po kilkodniowym, jędrnym oborze jak* obóz będzie 
zdolny do rzucenia się, chociażb" społem z innemi, na 
jakąkolwiek kolumnę, jeśli nie jest do tego zdo’nvm 
przed tem kilkodniowym zabawieniem nieprzyjaciela?^ 
Jeśli wogóle jest do akcji zaczepnej zdolny, to może 
najlepiej oszczędzić mu „jędrnej“ potyczki odpornej, ą 
natomiast całą, świeżą, niewyczerpaną siłą pc spieszyć 
na pomoc tej placówce, którą Prusacy zaatakują naj­
pierw. W ten sposób nawet niezdolny do ofe-sywy 
żołnierz sprosta zadaniu, bo wraz z atakowanym bę­
dzie miał nad nieprzyjacielem liczebną przewagę i nad­
to wypadnie mu uderzyć na siłę, ostrze swe zwracającą 
gdzie indziej.

„Odpór za. zepny“... Frazesu tego Oborski nozwl- 
klać nie umiał, a nie śmiał przewąć jak węzła gordyjs­
kiego mieczem: nonsens... Snuły się pułkownikowi ró­
żne wątpliwości po głowie, uwikłał się w wężewi-ku 
rozumowań szefa, który raz nie wierzył, w drugiem zaś 
zdaniu wierzył w zdolności ofenzj wy żołnierzy i kazał 
„szczuplej rozprężonej“ gromadzie po kilkodniowym 
boju zrywać się do akcji na większą skate

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W dniu 27-go lipca odbyło się w Pszczynie posie­

dzenie Komisji Mięszanej pod przewodnictwem p. Ca- 
tondera, na którym przyjęto pewne wnioski co do 
wspólnego ścigania bandytów uciekających poza grani­
cę óbu krajów. Głównym celem tego zarządzi nia jest, 
aby umożliwić powrót uch udźccin do domu.

Pewnem jest, że władze polskie wypełniają te po­
stanowienia lojalnie i napewno żaden gwałt nad Niem­
cami nie ujdzie bezkarnie, o ile wogóte będzie popeł­
niony; Czy jednak Niemcy zechcę zastosować się do te­
go — jest bardzo wątpliwem.

Wiemy już z bardzo licznie pop 'ednio przytacza­
nych faktów, że niemieckie władze nj tylko n'e chcą 
występować przeciwko bandytom i odmawiają Pola­
kom wszelkiej pomocy, lecz same biorą udział w znę­
caniu się nad nieszczęśliwemi ofiarami, polskiemi, prze­
wyższając niemal w okrucieństwii*swych kolegów or- 
geszowców.

Dopóki władze niemieckie nie zmienię swej taktyki 
i me zacznę sumienne wykonywać swych obowęzków, 
stosownie do zawartych umów i złożonych przyrzeczeń 
— dopóty niema mowy o prwrocie uchodźców do Oj­
czyzny.

Dla wykazania jaki los czeka repartjantów w nie- 
mieckiej części G. śląska, przytaczam kilka przykładów.

1) W dniu 27-go i*pca br. spróbował powrócić 
do domu ks. Józef Niczka z Mikulczyc, miejscowy nau­
czyciel przyrody. Już podczas jazoy w pociągu zau­
ważył, że trzej orgeszowcy i jeden urzędnik „Schupo.“ 
bacznie go obeserwuję. W Mukułczyjach pokazywali 
nawet na niego palcami. Podobne zachowanie wzbu­
dziło niepokój księdza, tak, że po przybyciu do domu 
rodziców, postanowił nocować na polu. Obawy oka­
zały się uzasadnionemi, gdyż o godzinie 9 wieczorem 
tego samego dnia przybyło 8 orgeszowców, czterech u- 
rzędników „Schupo“, dopylując się o niego. Gdy prze­
rażeni rodzice odpowiedzieli, że syna niema, bandyci 
wymyślając poczęli przewracać wszystko do góry no­
gami i niszczyć meble. Gdy poszukiwania okazały się 
bez rezultatu, urzędnicy oświadczyli, że o ile księdza 
pochwycą, napwro go zamordują. Odwiedziny swoje 
powtórzyli jeszcze raz o godzinie 12 w nocy.

2) W dniu 7-go lipca br. powrócił do swego go­
spodarstwa uchodźca Osiecki Augustyn z Ostropy po­
wiatu gliwickiego. Tegoż jeszcze dnia zjawiło się u 
niego trzech orgeszcwców, uzbrojonych w rewolwery 
i kije» i pzczęli w nieludzki sposób bić nieszczęśliwego 
gospodarza. Następnie kazali mu w ciągu pięciu dni 
konie zaprząc i natychmiast wynosić się do Polski. Gdy 
Osiecki w ciągu tego krótkiego czasu rozkazu nie wy­
konał, bandyci w riaisz- m ciągu poczęli się nad nim 
znęcać. Wreszcie zalany krwią i pebity prawie do nie­
przytomności mtisiał szukać schronienia w Polsce.

• 3) Na mieszkanie Elżbiety Kościelnej w Zabrzu 
przy ul. Galdy nr 40, która niedawno powróciła do do­
mu, w dniu 10. lipca br napadli orgeszowcy i ■zażądali, 
aby natychmiast otworzyła drzwi. Gdy przewidując 
nieszczęście, odmówiła, bandyci poczęli wchodzić o- 
knem i wvwažaé drzwi. Tylko krzyk i wołanie o po­
moc innych lokatorów, zmusił bandytów do ucieczki. 
É'jedy za kilka godzin po wyżej opisanym wypadku zja­
wiła się Kościelna w Komisarjacie policji, prosząc o 
pomoc,» urzędnik zapytał jej, do jakiego związku należa­
ła podczas plebiscytu. Gdy odpowiedziała, że do pil­
skiego. odmówił jej wszelkiej pcmocy i kazał jechać do 
„ukochanego kraju“.

Tak władze niemieckie opiekują się ludnością pol­
ską i spełniają dane przyrzeczeni/ Mrużą one najpierw 
udowodnić faktami.

I I Wiadomości lokalne I i
Katowice, (PAT.) Od Wydziału Prezydjalnego’ 

Województwa Śląskiego otrzymujemy następujące
OGŁOSZENIE.

Z każdym dniem coraz więcej wpływa do Wydzia­
łu Prezydjalnego Województwa Śląskiego ’"żto pi­
semnych, już ustnych próśb i ogłoszeń o posady na sta­
nowiska wszelkiej kategorji urzędników i pracowników 
biurowych. Z uwagi na ukończone już czynności or­
ganizacyjne Województwa, podania powyższe pozosta- 
ją nienwzględnione i powodują zaabsorbowanie urzę­
dników yers1 ru in; -h wygotowaniem odpowiedzi od­
mownych całkiem niepotrzebne.

Wobec powyższego, Wojewdóztwo podaje do pu­
blicznej wiadomości, że wszystkie miejsca służbowe tak 
etatowych, nieetatowych funkcjonariuszy Wojewódz­
twa są już obsadzone i na razie nie przewiduje się ża­
dnych wakansów.

Gdyby jednak wykazało się zapotrzebowanie siły 
urzędniczej, kancelaryjnej, pomocniczej czy służbowej, 
będzie rozpisanem w Gazecie urzędowe iWojewództwa 
Śląskiego w drodze konkursu przy równocze=nem za­
podaniem warunków wymaganych od kandydata i jak 
również warunków oferowanych przez Województwo.

Wydz. PreĄdjalny Wojew. Śląsk.
Katowice, 1. 8. (PAT). Wydz. Aprowizacyjny Wo­

jewództwa jląskkgo nodaje do ogólnej wiadomoś i, że 
■szystkie osoby będąc: w posiadaniu kart cukrowych 

‘ kart zgłoszeń na cukier z mieś, lipca 1922 r.» wyda­
nych im przez odnośne magistraty wzgl. urzędy gmin­
ie, winny takowe niezwłoczrti, a najpóźniej do 10. sier­
pnia 1922 r. oddać odnośnym kupcom. Ci < statni zaś 
te*nni takov/e natychmiast, a najpóźniej do 12-go sier­
pnia 1922 r. oddać odnośnym hurtownikom.

Składane po 10. sierpnia 1922 r. k^rty cukrowe 1 
do nich należące karty zgłoszeń z mieś, lipca 1922 roku 
przyjmowane nie będą.
Król« Huta.

Do wszystkich rodz’n uchodźców w Król. Hucie! 
Ciasne mieszkania, w których liczne rodziny uchodź­
ców zamieszkują, jakoteż długie wakacje dla dzieci 
nakłoniły nas urządzić na korzyść dzieci, począwszy 
od lat 3 aż do opuszczenia szkoły, 

osobna ochronkę dla dzieci uchodźców, 
znajdującą się w szkole 15-tej w. pokoju nr. 10. 
Kierowniczką fest pani Cibówna.

Ochronka ma za zadanie, codziennie się z dzieć­
mi od godz. 2-giej do 5-tej po poł. w jaknajlepszy 
sposób zaopiekować. Dziewczyny nauczą się szyć, 
łatać, haftować, chłopaki innych pożytecznych za­
jęć. Oprócz tego kształcą się w polskim języku, 
poznają polskie piosenki i zabawy uczciwe, jednam 
słowem ochronka pomaga już tak obarczonym ro­
dzinom uchodźców dzieci wychować jaknajlepiej pod 
względem religijnym i narodowym.

Zi^sztą może i akcja odżywiania dzieci być le­
piej przeprowadzoną, gdy się dzieci w ochronce 
pozna.

Powinne więc matki posyłać chłopaki i dziew­
czyny od 3—14 lat regularnie do ochronki.

Tylko ważny, udowodniony wypadek zwalnia 
dziecko niekiedy od ochronki.

Upraszamy serdecznie rodziców, nas w tern 
wzniosłem zadaniu popierać.

Upiększajmy naszej dziatwie lata młodości i po­
syłajmy wszystkie dzieci bez wyjątku do ochronki 
polskiej w pokoju 10-tvm.

WYdomcści policyjne. Zaaresztowano: 3 
oso byza kradzież, 11 osób’ za orzekroczenie przepi­
sów policyjnych, 2 osoby za uszkodzenie cudzej wła­
sności, 2 osoby za zakłócenie sookoju domowego, 
1 osobę za opór przeciw władzy państwowej 1 
osobę za uprawianie tajnej prostytucji. — Zagi­
nęły: 1 karta legitymacyjna z nazwiskiem Henryk 
Przeleżny, 1 karta legitymacyjna z nazwiskiem Fry­
deryk Steinert, 1 pugilares z nazwiskiem Kowalska 
Jadwiga i karta legitymacyjna, 1 karta lęgitymacyjna 
z nazwiskiem Niewzella Berta. 1 torebka ze zarob­
kiem 800 marek z nazwisłdem Piontek Oskar, 1 karta 
legitymacyjna z nazwisk:em Stanowśki Ryszard. 1 
karta legitymacyjna z nazwiskiem Nowak Szymon, 
poświadczenie uchodźcy, 450 marek gotówki, wy­
kaz na- mieszkanie i karta procederowa.

Zlot Sckałów w Krtnwlcash. W przyszłą sobotę 
i niedzielę obchodzi gniazdo katowick'“ Sokoła ślą- 
skieg obrębmy jubileusz założenia, połączony z po­
święceniem sztandaru. Z okazji tej odbędzie się po­
tężny zlot dzielnicowy wszystkich Sokołów śląskich 
na bo’îkii w parku Kościuszki w Katowicach w 
niedzielę. Zaś w sobotę rozpoczną się ćwiczenia 
przygotowawcze i o nagrody. W sobotę wieczorem 
uroczyste otwarcie zlotu w teatrze miejskim.

Serce każdego p Iskiego "Ślęzaka związane jest 
nierozerwalnym węzłem z naszą dziarską drużyną 
soki lą, gdzie prze : dziesiątki lat młodzież nasza szu­
kała hartu i woli i czerpała szlachetne ideały mi­
łości Ojczyzny. Zlot ten będzie potężną manife­
stacją polskości na G. Śląsku. Zatem dalej fia z’ot 
do Katowic!

L1 ższe szczegóły i program w jutrzejszej ga­
zecie w dziale ogłoszeń.
Huia Laury

Orgeszowcy w sukniach na patskim Śląsku. Stoss- 
trupplerzy, członkowie „Selbstschutzu“ w niemieckiej 
części G. Śląska wnadli na nowy pomysł, aby módz bo­
brować w polskiej części G. Śląska. Zaczynają się prze­
bierać w stînie kobiece. Tak przebrał się stosstruppl ;r 
Fr. Stolorz, pochodzący z Laurahuty, a przebywający 
od dłuższego czasu w Bytomiu w organizacji „Selbst- 
schutzit“. On był też głównym obijaczem p. Mogiły 
w Bytomiu, o czem przed kilku dniami pisaliśmy. Zbro­
dniarz Stolorz przebrał się w suknie kobiece w piątek 
i w tem ubraniu odwiedził swą Ł n żiankę w Laurahucie. 
Jeden z wiarusów atoli poznał zbrodniarza, przeto u- 
wiadoraił policję. Niebawem urzędnicy podążyli do 
wskazanego miejsca. Ujrzała ich przez okno kochanka 
Stolorza. Aby zbrodniarza ratować, wsadziła go do 
beczki, potem beczka przykryła koszykiem. Policjanci 
jednak odnaleźli zbrodniarza w berzce, zakuli w kajda­
ny i w ubraniu kobiecem odstawił* do więzienia poli­
cyjnego w Krtowicach. Dochodzenia wykazały, że St. 
spełnił razem około 25 napadów, kradzieży i rabunków. 
Takich to bohaterów ma Selbstschutz bytomski. Do 
dać jeszcze należy, iż me jest to pojedynczy wynadek. 
Do katowickiego więzienia odstawiono kilku stoætrup- 
lerów w sukniach kobiecych.
Ruda

Miejscowa kasa chorych. Wydział Pracy i O- 
pieki Społecznej Województwa Śliskiego ogłasza co 
następuje:

Wyższy Urząd Ubezpieczeniowy w Mysłowicach 
na mocy § 232 Ordynacji Ubezpieczeń Rzeszy Nie­
mieckiej z dnia 19 lipca 1911 r. powołał w drodze 
administracyjnej do życia miejscową kasę eberyćh w 
Rudzie. Pracodawcy zobowiązani są wszystkich zo­
bowiązanych do ubezpieczenia na wypadek choroby 
na mocy Ordynacji Ubezpieczeń Rzeszy najdalej do 
'dnia 8 sierpnia do kasy powyższej zgłosić. Składki 
uiszczać należy 'dó kasy ćhorych w Riidzie bd dnia, 
w którym zaprzestano płacić do tych kas ćhorych, 
które położone s$ na niemieckiej części Gomego 
"Śląska. •

Ityfom.
Wielka kradzież w domu clowym. W nocy • 

niedzieli na poniedziałek zakradli się złodzieje przef 
okno do kasy w domu cłowym na kopalni Floren# 
tyny i skradli 78 tysięcy marek. Dzień poprzedni» 
w sobotę, była licytacja na margarynę, jajka i masití 
i te to pieniądze, któ1 e pozostały w kasię, zostały 
zabrane przez bandytów. ?
Rybnik.

Rabunek. Wielką kradzież popełnili włamywacz 
u mistrza piekarskiego Kudeł*. Rabusie przybyli do wsi 
w samochodzie od strony Raciborza. Wtargnąwszy 
do mieszkania skatowali Kudelę w nieludzki spoz'’x 
Następnie, chcąc zastraszyć resztę domowników» p »To 
żyl* na stół 16 granat ręcznych. Potem zabrali £ da 
przeszukiwania mieszkania; „praca“ ta trwał' blisko 3* 
godziny. Trzej bandyci grasowali w mieszk liach, 
reszta ustawi’a się przed domem na czatach i odbierały 
zhipione rzeczy podawane im przez okno. Prócz 20 
tysięcy marek skradli rabusie: zkrią obrączkę ślubną, 
srebrny zegarek męski, trzy ubrania męskie, wielkie ilo­
ści bielizny, cygar, papierosów, kawy, czekolady, tłusz­
czów itp. Brndyci ubrali s*ę w skradzione ubrania, je­
den w mieszkaniu, drugi na cmentarzu Cała szajka 
po załadowaniu skradzionych rzeczy na sainuchód, od­
jechała w kierunki’ Raciborza.

Od Ekspedycji.
P. K- w Lublińcu i innym. Wszystkim Szan. 

Czytelnikom naszym, szczególnie z powiatów pół­
nocnych pilskiego Śląska, jak bytomski, tarnogórskl 
i hibliniecki, którzy się żalą na nieregularne do­
starczanie „Głosu Porannego“ przez pocztę, dono­
simy, że poczyń Tśmy już odpowiednie kroki, ażeby 
złemu zaradzić. Trudności prawdopodobnie leżą 
gdzieś w drodze, przy obecnym ruchu granicznym 
zresztą zrozumiałe. Gazety wysyłane bywają przez 
nas reguł irnie. Taksamo poczta królewskohucka za­
ręcza, że gazety codziennie wysyła na przeznaczone 
miejsce. Paczki z gazetami gubią się zatem gdzieś 
w drodze.

Prosimy także odpowiednie zażalenie zwócić do 
tamtejszej poczty miejscowej, 
ir- _

Giełda berlińska.
Dewizy z dnia 1. 8.

AmLÍerč-ini . 100 gula. 
Buenos Aires 1 pes.
Bruksela . 
Christiana 
Kopenhaga 
Stockl.ohn 
Helsingfors 
Włocl.y . 
Londyn

. 100 fr.
. 100 kor.
. IW kor.
. 100 kor.
. 100 m. f.
. 100 lir.
. 1 ft. st

24818,90jNew York
20033,20 Paryż . . 
4993,— Szwajcarja 

10786,— Hiszpanja.
13687,— Wieden .
16674,2t2raga . .

13U.8,3GÍBudapeszt.
2921,30 Warszawa.
2856,—łZofia . .

. 1 doi.
. 1 fr.
. 100 fr.
. 100 pes.
. 100 kor.
. 100 kor.
. 100 kor.
. 1 m.

643,9(1 
5293,—, 

12255,—?’ 
9987,(^1

1,33‘ 
15,78,— 
31,36,-5.’

10,of 
355,—j

Kalendarz Towarzyski
Polski Związek Prac. Przemysłowych, Biur 1 HandL 

Zebranie w czwartik 3.8. o godz. 7*/, w salce posiedzeń R śchshot
Zabranie tow. sportom »o» „Polonia“ dawniej >Siła< 

odbędzie się w czwartek dnia 3. 8. br. o godz. 7 wieczorem w lo­
kalu p. Radwi ń_kiego «1. NasL Tronu 47.

O liczne przybycie prosimy. Bardzo ważne sprawy. Punk­
tualność pożądana. Gości mile witamy. Zarząd.

Baczność! Dalsze zgłoszenia co do wycieczki z Nowycł 
Hajduk do Cz; ładzi przyjmuje z towarzystwa Polek pani WieczlJ 
rek i p. Szczęsna. Zarząd.

’ Baczność! Sokół. Oddział młodocianych ćwiczy znowu 
i to w podwórzu szkoły XIII przy ul. Strzeleckiej; pierwszy rai 
w czwartek 3. bm. od godz. 5—7. Czołem ! Zarząd.

Członkowie x Br te wa Korony Cłern. mają swoje zo 
branie w piątek o godz. V-4 w kościele św. Jadwigi. O liczni 
stawien’e uprasza Zarząd.

Baccaoftć! Sokół. W niedzielę 6. bm. bierz -iy udział 
w zlocie w Katowicach. Ća czący wyjeżdżają o godz. 4« rano od: 
dworca. Ree du zaś o godz. 8*/< z Ryr ;u tramwajem. Zwracamy 
uwagę wszystkim uchodźcom Sokołom, żeby z |ej sposobności sko­
rzystali i s nami się złączy fi. Czołem i Zarząd.

Wiadomości koicielae
Od 6w. Jadwigi.

Czwartek. O 5Vt + Józefa Ojcicz. Edwarda Ojchc, Joanny 
Joannv Kucharczyk, Solos, o 6 int polsk. Kongregacji (za ks. 
prob. ’Cl ndv), o 6% nowoż. LenŁ -r’ -C ok, o 7«/« int małż. Pawią 
» Elżbiety ji lito, o 7*/* De Sanctissimo.

Cd św. Bari* ry.
O ó f Franciszki i Elżbiety Pelka z Cond., o 6*/, Franciszki 

i Bernarda Nowok z Kond., o 7 Bractwa Sataam. św., O 7>/2 zf 
wszystkidi poległych z naszej gminy.

Kościół P. Marji w Wielkich Hajdukach.
O 6 f Edwarda A.nkieloua rocztu, o 6*à Ser-Ena Schmidta 

roctu., o 7 w hit. Bractwa Kom. wynagradz, o 5 po połud. słu­
chania snów.

Licznym życzeniom zadość -czyniąc, urządzamy 
z porodu wielkiej drożyzny i tem większego ząpo* 
trzebowania

kurs sxizcïa.
od wtorku, dnia 8-go s’erpnia rb., w domu Dobro­

czynności, uf ca Stawowa nr. 5
Kur sbędzie trwał 6 tygodni, cc dziennie od godz. 

2—5 po poł. Uczennice otrzymają wskazówki doi 
szycia i kroju następujących rzeczy, na które, mogąj 
sobie własny materjał przynieść: bluska, spódnica.; 
szatv płaszczowe i dwa ubranka dja dzieci. Cena 
zł "kurs wynosi 250 marek. Pcjecamy szczególnie 
mężatkom, którym dla dzieci i siebie sztuka szyciu 
najwięcej się przyda, ażeby z okazji skorzystały.

7 głoszenia przyjrai je Sekretarjat Związku Do­
broczynności, ul ca Stawowa 5.

Szkota gospodarcza
Związku Clirześcijuńskie. Dobr uczy nnoścL 

.Oddział szwalnia.



Wszelkie rzeczy
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od zaraz w dobrem poło­
żeniu w Król. Hucie.

Zgłoszenia przyjmuje 
Stanisław Mikołajczak, 

Poniec, pow. Gostyń 
Poznańskie.

Przeprowadzki 
odwóz i dowóz towarów i tp. 
magazynowanie towarów różnego gatunku w 
własnych składnicach i piwnicach pn-jjmnje pod 

korzystnemi warunkami.

R. Przyklenk i sp., 
Komisja spedycyjna, Królewsko Huta, 

ulica Źużlana 36. Telefon 294.

Kupuję: 
stary papier, akty, książki 

kasowe
i odbierem sam.

Maks Thaler,
Król. Huta, ul. cegelniowa.

Oddziały górnośląskie: Bielsk, Bytom, Mysło­
wice, Królewska Huta, ulica Cesarska, 
Katowice, Tarnowskie Góry, Zabrze, Pszczyna.

Oddziały poznańskie: Poznań, Stary Rynek, 
Gniezno, Kępno, Leszno, Ostrów, Rawicz, 
Wągrowiec, Zbąszyń.

Oddziały pomorskie: Grudziądz. Chojnice, 
Starogard, Tczew. W. M. Gdańsk.

Oddziały w Kongresówce: Warszawa, Lublin, 
Łódź.

Oddziały w Małopolsce: Lwów, Kraków,
Borysław, Drohobycz, Jarosław, Krosno, 
Nowy-Sącz, Przemyśl, Podwołoczyc-ka,Rzeszów 
Sniat/ń, Stanisławów.

Kresy: Wilno (w org.)

BactriuTość!
Biuro ludowe komisowe w Nowych
* Hajdukach, ulica Wagnera 1. *
Piszę wnioski i podania do wszystkich władz polskich 

niemieckich, w obu językach i w wszelkich sprawach
Stręcza w sprzedażach domów, gruntów, gospodarstw i. L d.

Załatwia wszelkie 
czynności bankowe:

otwiera rachunki bielące, czekowe i prze­
kazów e — dyskontuje weksle — przyjmu­
je depozyta — dokonywa wszelkie trans­
akcje giełdowe papierami kkajowemi iza- 
granicznemi — wymienia waluty obce 
uskutecznia inkasa czeków, walorów itp.

Wykonanie wszelkich prac 
malarskich

Malowanie pokoi i napisów 
tapetow. i prace strychowe

do czyszczenia i farbowania 
zost 104 czysto wykonane.

Kapelusze
zostaną modnie przetasowane,
x czyszczone i farbowane. ::

Heymann, Król. Huta,
farbiernia i zakład prasowniczy.

Jak najserdeczniejsze staropolskie

Bóg zapiać 
sKładamy Przewielebnemu Duchowieństwu, 
krewnym, przyjaciołom, którzy raczyli za­
szczycić nas swoją obecnością i życzeniami 

z okazji złotego jubileuszu.

Jan i Anna Mariszfzyk
i rodzina.

Stare źelazo-odpadki metalowe 
s^órki=bntelki=odpa]ki papierowe 
kupuje zawsze p > najwyższych cenach dziennych 

Lachmann, ÏX?" 
Dylom G Śl., ul Długa 42, 

naróżnik ulicy Klasztornej.

Wolny Sokół Śląski swobodnie teraz może rozvnjač 
swoje skrzydła. Opadły ma okowy a przed nim słone­
czne niwy wolne do lotu, do pracy na chwąłę Ojczyzny 
i pożytek narodu. Pierwszy zlot na wolnej riemi Ślą­

skiej niechaj będzie nam świętem wolności.
Na to święto nasze najserdeczniej zapraszamy wszyst­
kie warstwy spckczeństwa polskiego w miłej nadziei, 
że obecnością swą zechce przyczynić się do poparcia 

dążeń Sokolstwa naszego.
CZOŁEM!

GŁÓWNA KOMISJA ZLOTOWA.
Kobyliński. Rożanowicz. Dreyza. Kowalczyk.

Związek Sokołów Polskich
DZIELNICA ŚLĄSKĄ.

przy ul. Parkowej nr. 2 (obok apteki św. Jana) 

Codziennie świeże i najdelikatniejsze 
: pis-ci-ywa. :

Pieczywo na zamówienie 
do kawy 

dla kawiarń 1 prywatnych.

A. Khipsch, mistrz cukierniczy

Sprzedaję przez cały tydzień 

la Ilasto miesi) 
i iiusr Dite 

oraz
różne kiełbasy wodzone

Rzeźnia koni

Polecamy
do i-atycJwiastowet późniejszej dOSMBvy: 

żyto, pszenice, owies, jęczmień browarny i na pasz?, 
mąk? żytnią i pszenną, ziemniaki jadalne 

oraz wszelkie inne ziemiopłody.
W razie zapotrzebowania prosimy żądać naszych szczegółowych ofert.

kursa handlowe! i
W następnych dn'aeh rozpoczyna się q

no wy polski kurs handlowy •
początkowy i uzupełniający. •

Udzielane będzie: język polski, koresponden- ■ J 
cja kupiecka, I u-halterja pojedeńcza i podwójna i y 
wiadomości o w«k«lu. •

Kierownikiem będzie doć.Jadczony nauczy'-';! S 
fachovy. •

Kandydaci zechcą ię stawić nu zebranie tym • 
celu zwpłane w piątek 4. bm. na sJi Domu S 
Związku Metalowców ul. Rynkowa 3 o godz. 5tej | 
po południu. •

Bliższych informacji udziela eksp. Głosu Porań, z

HENRYK WYCISK
mat arz

KATOWICE, JLICA HOLTEISTRASSE 32

Polski
Bank Handlowy
Centralna Instytucja w Poznaniu, Plac Wolności 8=9

Bracia Morawscy Poznań 8
Teleír.: „Murawia“. £

ElZVCXillLa Telefon No. 3908 i 39OJ. NB

DxîsteJ ! DxisîaJ !

OíwartíB Efiini

Sprzedam 
maszynę szawslia 
do stebnowania do reperacji 
jak i prasę do kopjo- 
wania.
Szymański, mistrz szewski, 

ul. Katowicka I, II.

Poszukuję

2 pomocników 
krawieckich

na dużi sztuki potrs e raje od 
zaraz ewenk z spaniem

Ł. Pawiöwild
Król. Huta, ul, Haiducka 3.

Kilkanaście nowych

miechów
potrzebowanych jest do 
sprzedania.
A. Blida, Chorzów

uL Dworępwa nr. 7.

Złączeni po wiekach niewoli z Macierżą-Polską, urzą­
dzamy w wolnej ziemi Piastów

Jubileuszowy

ZLOTSOKOLSTWA
DZIELNICY ŚLĄSKIEJ

połączony

s z srebrnym jubileuszem :
i poświęceniem sztandaru

gniazda Katowickiego
w dniach 5. i 6. sierpnia rb. w Katowicach.

PHlInllnllnll
Poszukuję zaraz 

młodsz. woźnicę 
II. Freund, hurtowna destylacja

Królewska Huto, Kirchsir. 12.
Do wykonania reparatur przy naszych powozach 

mogą się natychmiast zgłosić 

kowal i kołodziej 
tylko samodzielnie pracować umiejący rzemieślnicy 

Hermann Hirth, następca 
przedsiębiorstwo budowlane w Królewskiej Hucie

Stosowną

składnicę 
ewt. 1—2 mebl. pokoji, mo­
żliwie parter lub 1 piętro po­
szukuje przedstawiciel powa­
żnej Łódzkiej fabryki arty­
kułów męskich. Oferty ped 
nr. 215 do eksp. »Głosu Po 
rannego».

Przy zakupach 
wszelkiego rodzaju prosima 
powoływać się zawsze na 

ogłoszenia w ,G.P.

G



Organ Towarzystw Polek.
Za redakcję: Bronisława Szymkowiakówna z Katowic. 
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Nr. 19. J Rok 1

bo Ludu Górnośląskiego!
Witamy z radością wielką chwilę w dziejach na- 

s :ej wskrzeszonej Ojczyzny, tę chwilę obecną, gdy 
w ajska polskie obejmują w posiadanie części na- 
szij prastarej dzielnicy Piastowskiej, która mimo 600- 
letniego rozdziału ze swą Macierzą Polską docho- 
wiła jej po bohatersku wierności i teraz wraca, by 
razem z nią dzielić wspólną dolę, razem z nią praco­
wać dla całości państwa, jak to niegdyś było przed 
wieKami za Bel sławowskich czasów.

Ludności tei ziemi, która tak wyraźnie dała do- 
*ód niezniszczalności narodowej i przywiązania do 
swej prawdziwej Ojczyzny, a zwłaszcza kobietom z 
Górnego Śląska, co wydatnio przyczyniło się do 
zwycięstwa prl kości w plebiscycie — my Polki z 
Krakowa składamy najwyższe uznanie.

3'eraz< gdv opadły już między nami wrogie lin je 
graniczne, pragniemy witać w murach naszej starej 
stolicy wolnej i niepodległej — również z nami wol­
nych rodaków i rodaczki z Górnego Śląska, którzy w 
dniach niewoli pamiętali o nas i odwiedzali rok­
rocznie nasze miasto.

Przyjeżdżajcie, niewiasty górnośląskie — powi­
tamy Was gorąco i se-decznie! Zapoznajcie się z cu­
dami ziemi Malop kkiej — Krakowem, Zakopanem, 
Alwernią itd.!

Liczymy że razem będziemy pracować około pod­
niesienia kultury duchowej i ekonomicznej naszego 
odzyskanego naństwa. Iści się tu przecudowny fakt 
sprawitedl wości dziejowej, której żadna materjalna 
potęga nie zniszczy.

Oby ta nowa doba naszej historji przyniosła 
nam wszystkim zgodę, pokój i błogosławieństwo 
Boże?

Kraków, dnia 16 lipca 1922 r.
Za Krakowskie Koło pań T. S. L.

Janina Giżycka, Marja Siedlecka,
gener. sekretarka. przewodnicząca.

Zofja Pawłowska.

Estetyka naszych mieszkań.
(Dokończenie.)

Jakże często widz;my salony kosztownie urzą­
dzone, a nie posiadające żadnego stylu. Bo w u- 
•ządzaniu i przyozdabianiu mieszkań zazwyczaj naj­
miększą role gra próżność, a nie szczery kult piękna.

A jednak piękno, nie jako rzecz zbytku, ale 
Jako codzienna, otacza;ąca nas atmosfera, posiada 
znaczenie wychowawcze i odbiera codziennej powsze- 
dnoścT jej nudny, wytarty, szary wygląd. Kobieta 
zwłaszcza każda powinna się starać, by otoczenie 
jej posiadało w sobie zawsze coś świeżego, jasnego, 
świątecznego — w przeciwieństwie do tego, co przy­
wykliśmy rozumieć pod dniem powszednim, szarym 
z piękna. — Już wychodzi ze zwyczaju zamykanie 
salonu, jako przybytku ,.od gości", niechże piękno 
w naszem życiu nie będzie tylko „od gości".

W ten sposób zapatrując się na znaczenie pię­
kna w życiu codziennem, zrozumiemy, że zdobnic­
two -mieszkań ma mder doniosłą role w kulturze 
piękna. — Angl cy, którzy umieją wcielić każdą ideę 
w życie. za przewodem Ruskina zaczęli szerzyć za­
miłowanie piękna, nawet wśród klas najuboższych. 
Oprócz tego pewna dama z wyższego towarzystwa 
zajmuje się sbiowem urządzaniem mieszkań, stara­
jąc się zharmonizować charakter mieszkania z cha­
rakterem danej miejscowości, oraz lifclzi, którzy je 
będą zamieszkiwali. Podobno, że nastrój harmo­
nijny, który się stąd wytwarza, wpływa znacznie 
na usposobienie mieszkańców i feczy spfeen i neu­
rastenie daleko radykalniej, niż wszelkie inne środki.

'Y Pclsce, w Warszawie, powstał już zawiązek 
czegoś podobnego pod posiacią pracowni zdobni­
ctwa mieszkań pani Wandy Jentys-Berezowskiej i 
pana Konstantego Zac'iarkiewicza, na Orlej 10 m. 
L Oboje artyści malarze postawili sobie za za­
danie. uczynić piękno dostępnem dla każdego, kto 
tylko ma rozwinięty smak estetyczny. Ciekawym jest 
bardzo do obe rżenia pokój, urządzony w najezv 
szyni stylu egipskim od sufitu "do podłogi i aż r'' 
naidrobnieiszegn szczegółu. — Godnemi uwagi ró­
wnież są witraże do lamp i do okien, wyrabian 
fe masy świeżo wynalezionej, mającej przezroczystość 
Szkła, a przytem bez porównania trwalszej, bo nie 
ulegającej stłuczeniu. Wynalazek ten, ze względu 
na swą trwałość, a także i taniość (witraż raki kosz­
tuje 10-tą część tego, co witraż, malowany na szkle). I

Do maiek Polek.
O Matki-Polki, już dziś się kolebie
U waszych dziatek drobne serce w łonie, 
Już upatrują tej gwiazdki na niebie, 
Co wnet promienną jasnością zapłonie.
O Matki, święćcie dawne obyczaje, 
Niech obcy zwyczaj w pośród was nie wzrasta, 
Na straży tego, co swojskie nie staje 
Polska, co znana z dawnych cnot niewiasty.
O Matki-Polki, wy stańcie na straży, 
Tęgo co nasze i drogie i miłe.
Od swych domowych od cichych ołtarzy 
Tchnijcie w swe dzieci wolę, hart i siłę.
Tchnijcie w ich serca takie ukochanie 
Dawnych zwyczai i świętych pamiątek, 
Aby wytrwały stojąc niezachwianie
I snując w przyszłość minionych dnia wątek.

posiada wielkie znaczenie dla naszych kościołów pa­
rafjalnych, które mogą z łatwością zaopatrywać się 
w witraże tanie, ładne i mocne.

W każdym raz'ie pierwsza to p'rôba przedsię­
biorstwa, maj'ącego na celu szerzenie kultury pię­
kna w naszem otoczeniu, zasługuje na gorące po­
parcie ze strony tej części społeczeństwa, która od­
czuwa i rozumie, że piękno,, aby się stało wyćho- 
wawczem, tak jak to rozumiał Ruskin, musi się stać 
naszym codziennym pokarmem i napojem.

15°go sierpnia
w dniu Wniebowzięcia N. M. P., urządzają wszyst­
kie Tow. Polek z powiatu Katowickiego wycieczkę do 
Siemianowic do wielkiego Parku „Pszczelnika".

Wycieczka ta połączona jest z poświęceniem 
sztandarku dla dzieci polskich z Siemianowic.

Sztandarek ten ofiarował dzieciom zacny oby­
watel p. Dr. Stęślicki. Tow. Polek biorą udział 
ze sztandarami w strojach narodowych. O godz. 
9-tej rano jest zbiórka wszystkich Towarzystw przy 
targowisku, skąd w pochodzie do kościoła na nabo­
żeństwo, na którem odbędzie się poświęcenie sztan­
darku. W ogrodzie po południu zabawa ludowa 
— koncert, gry dla dzieci — któremi pokieruje „Wu- 
jaszek z Ameryki", jsirzemówienia itd. Wieczorem 
taniec — Dochód dzieci z lampjonami.

15 sierpień to dwuletnia rocznica cudu nad Wi­
słą. Wszystkich życzliwych i przyjaciół naszej or­
ganizacji zapraszamy do wzięcia udziału w naszej 
wycieczce. Na pokrycie wydatków pobierać będzie­
my do ogród uwstępnego 6 mk. Dzieci płacą 2 nik. 
Czysty zysk na sztandar naszego Towarzystwa. Szcze­
gółowy program umieścimy w nasłepnym numerze 
naszego organu.

Cześć Ojczyźnie!
Tow. Polek w Siemianowicach.

Oczyszczajmy Ślęsk 6órny 
z niemieckiej rdzy.
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Korespondencje. I
Do Wydziału Towarzystwa Polek w Katów cach, 

nadszedł od Towarzystwa Polek w Knurowie następu­
jący list z prośbą o ogłoszenie:

W dniu 23-go lipca został w Knurowie z poręki N. 
P. R. zwołany wiec publiczny, na który afiszami zapro­
szono wszystkie towarzystwa, szczególnie towarzyst­
wa Polek. Z żalem musimy stwierdzić, że wiec ten nie 
służył wspólnej oświacie, ale był zwołany przez jedno­
stki w celu rozbicia solidarnej pracy wszystkich tow. a 
w szczególności Tow. Polek.

W referacie zarzucono przew. Tow. Polek p Jek- 
mowej, że miała ludzi, którzy się z Zabrza do Knuro­
wa przeprowadzili wyzywać od „chacharów“ i „choło- 
ty“. Dalej zarzucono jej, że pieniądze, zbierane na 
sztandar, wpłynęły do jej kieszeni. W końcu referent 
żądał od obecnych, ażeby wszystkie Polki wystąpiły z 
Towarzystwa gdyby p. Jeleniowa miała nadal pozostać 
przewodniczącą.

Stwierdzamy, że obydwa zarzuty są nieprawdziwe 
a zwłaszcza ten, co do składek na sztandar jest nieuza­
sadniony, bo każdy, choćby najmniejszy datek, jest kwi- 
towany. Zaznaczamy również, że Tow. nasze się roz* 
bije jeżel* p. J. nie pozostanie nadal naszą przewodnicz, 
bo się to już przy ostatnim walnem zebraniu okazało.

Rozbiia :m Towarzystwa jest zegarmistrz p. Ma- 
ciosze!; '-ca z Zabrza, teraz zamieszkały w Knu­
rowi- "ścielna.

M} > -.ne na wiecu tern, członkinie Towarzyst­
wa Polek, protestujemy energicznie przeciwko rozbija­
niu solidarności Towarzystwa, uprawianego przez p. 
Macioszka. Wyrażamy naszej przew. p. Jelemowej, ob­
sypanej na tern wiecu obelgami i wprost kłamstwami z 
palca wyssanemi, jak również zarzutom defraudacji, na­
sze największe zaufanie, żądając, aby nasza przew. na­
dal pozostała. Żądamy od Głównego Zarządu naszych 
Towarzystw, wstawienia się za naszym dotychczaso­
wym zarządem, jak również domagamy się. ażeby nam 
mężczyźni, którzy nie znają trudnej pracy w naszych 
towarzyst—ach nie rozbijali organizacji, którąśmy z tar 
kiera trudem zbudowały.

W imieniu Tow. Polek:
Wypichowa Elżbieta, sekretarka.

Następują liczne nodpisy.

Z radiu towarzystw Polek
Związek Sokołów Polskich z dzielnicy Śląskiej 

nadesłał serdeczne zaproszenie na
Jubileuszowy Zlot Sokolstwa.

Zlot połączony jest ze srebrnym jubileuszem 
poświęceniem sztandaru gniazda Katowickiego w. 
dniach 5 i 6 sierpnia.

Wolny Sokół Śląski może teraz swobodnie roz­
wijać swoje skrzydła. Opadły mu okowy, a przed 
nim słoneczne niwy wolne do lotu, do pracy na 
chwałę Ojczyzny i pożytku narodu. Pierwszy zlot 
na wolnej ziemi Śląskiej niechaj będzie nam świę­
tem wolności!

Towarzystwa Polek, które zawsze popierają ideę 
Sokolstwa Polskiego, wezmą udział w nabożeństwie 
i pochodzie ze swemi szTandarami.

Zlotowi w Katowicach serdeczne życzenia!

Tow. Polek z Nowego Bytomia (dawniej Fry- 
denshuta) złożyła na zebraniu w dniu 25 lipca z 
dobrowolnych składek 765 marek na fundusz „Do-- 
mu Polek". Serdeczne Bóg zapłać!

Wydział Tow. Polek w Katowicach'.
Hvlowa. Szymkowiakówna. Jerzyk’ewiczôwna. 
Siemianowice. Tow. Polek ma zebranie dnia 3-go 

sierpnia na salce przy probostwie o godz. 4 
i pół. Przemawiać będzie p. Szymkowiakówna 
z Katowic.

Bielszowice. Tow. Polek ma poświęcenie Sztandaru 
w niedzielę, dnia 6 sierpnia. Koncert o godz. 4’ 
po południu na salï p. TBałachowskiego.

Wcłnowtec. Tow. Polek ma zebranie dnia 7 sier­
pnia. o godz. 4-tei po poł. na sali w cynkownl.

Giszowjec. Tow. Polek ma poświęcenie sztandaru 
w niedziele dnia 6 sierpnia.
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Rozmaitości.
Roślinność na księżycu.

Prof. Pickering z uniwersytetu Herward w Ame­
ryce zrobił ostatnio odkryno, iż na najbliższej, są­
siadującej z ziemią planecie, księżycu, zaszły w ubie 
głych trzech czwartych stulecia wielkie zmiany.

A mianowicie w roku 18^3 zanotowano, iż szero­
kość pewnego krateru na księżycu wynosi siedem m'I, 
głębokość zaś tysiąc stóp. Obecnie szerokość danego 
krateru wwier’ tylko trzy czwarte m>li.

Za: on również wiele innych zndan zasztych
na księżyeu, których powodem, jak twierdzi profesor 
Pickering, jest powstała wegetacja.

Že na księżycu wegetują rzeczywiście rośliny, — 
twierdzi prof. Pickering — zauważyć to można pod­
czas dnia księżyczowego, który równa się około pięt­
nastu dn«om na ziemi. Kolor tych roślin jest szary 
i czamawy.

Hipotezę prof. Pickeringa zbijają jednak twier­
dzenia astronomów, iż na księżycu niema wody. A 
jakżeż może wegetować roślina bez wody!

MożUwem jest jednak, iż istniejący na księżycu 
śnieg i szron utrzymuje w jakiś sposób roślinność tt 
przy życiu.



Suknie tatowe i do podróży » łatwe do uszycia.

Praktyczny kostjum podróżny wskazuje wzór nr. 
854 234, z płótna lub gabardinu uszyty, który uzupeł­
niają majtki sportowe z tego samego materiału. Spó­
dnica jest o tyle praktyczny, że można ją użyć jako pele­
rynę, ponieważ jest z przodu do zapinania. Ten kost­
jum nadaje się bardzo do wycieczki. Żakiet ma szero­
kie rękawy, które można spięć u ręki. Do kostjumu są 
niezbędne bluzki i dlatego podajemy kilka wzorów ła­
dnych upiększonych haftem ręcznym.

W. 14266. Bluzka o bardzo pojedynczym kroju 
i łatwym do uszycia, podobna do chłopskiej koszuli ru­
muńskiej. Także i bluzka woalowa z szerokim kołnie­
rzem wyłożonym zręcznie wygląda i jest stosowny dla 
starszych pań. Ozdobiona jest haftem płaskim, brzegt 
są obszydelkowane.

W. 44312. Prakt. ubranko dia chłopczyka z jtipą bar­
dzo wygodny w podróż a także praktyczne do szkoły. 
Koszulkę sportowy szyje się nie ze zwyczajnego kręto- 
nu lecz z krepy, panamy lub innego materjału. Także i 
kolorowe materjały w paseczki zefir, modry lub popie­
laty bardzo stosowny.

54232-33. Dla kołown. także dzisiaj podajemy wzór 
który składa się z szerokiej spódnicy i szydełkowanego 

„Jumpra“. U spódniczki jest w tyle założona fałda, 
która na koło luźno spływa i umożliwia wolny ruch.

W. 34206. Suknia letnia z woalu koloru malino­
wego uszyta krojem kimonowym, pasek dosyć szeroki, 
wyszyty jedwabiem i perełkami. Do takich lekkich su- 
kiene kapelusze sy stosowne batystowe lub muślinowe. 
Która z pań jest zręczny, może sama taki kapeluszek 
uszyć.

W- 54 234. Kostjum podróżny albo sportowy z 
niebieskiego, brunatnego lub białego w deseń (homes- 
pum). Żakiet z paskiem z kołnierzem męskim. Spódni­
czka może być uszyty do zapięcia, który można także ja­
ko pelerynę nosić, (patrz nr. 54 234.) Materiału 4. me­
try 130 cm. *

W. 34106. Sukia kimonowa rodzaj p»as?fza z 
ciemno-granałowej krepy obszyta czamemi taśmami 
Kołnierz biały.

W. 44312. Ubranko szkolne lub sportowe. Bluz­
ka biała do noszenia z kołnierzykiem także do zapięcia 
pod szyję, spodnie wełniane w kratki. Brunatny pa­
sek lakowy. Materjal 2,75. 80 cm. szeroki na koszulkę 
— na spódniczkę Im — 1,20 m

44147. Sukienka kitelkowa z woalu czerw ae- 
glo z szerokimi rękawami i wstawienie z jedwab ' w. 
kratę. Biały pasek lakowy.

'V. 44148. Cttknia kimonowa z granatowej krepy 
Wyc’çcie przy szyi czworokątne. Przybranie sukienki1 
z czerwonej krepy. Pasek przybrany haftem łańcuszka 
wym.

Materjał: 2,25 m., 80 cm. szerok.
W. 54242. Sukienka (Jumper) z woalu koralowo- 

różowego, przybrana haftem białym w deseń.
W. 14206. Bluzka kimonowa z białego woalu 

przybrana haftem krzyżykowym, białym i liłjowym. — 
Materjał 1,20 m.> 1.00 m. szeroki.

W. 14204. Bluzka z woalu białego, szeroki kol- ' 
nierz i wyłożenie przy rękawach przybrane wstgžecág 
ażurową. Wycięcie przy szyi obszydelkowane i niebie­
ską wstążeczką przyciągnięte.

lis

w. 54206. Suknia letnia z woalu koloru malino, 
wego przybrana haftem pastelowym niebieskim » pereł­
kowym. Staniczek kimonowy. Spódniczka zaplisowa* 
na. Materjał: 3.00 m., 1,10 m. szeroki.

W. 54 233. Spódniczka dla kołowniczek z zielone­
go. ołótna Materiał: 2.00 m.. 1.30 m. szeroki
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